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Braunera zwykło się_ łączyć w 

wyższą. Chodzi po prostu jak 
się wydaje o to, że w ostatnich 
czasach - a może i na dlugo 
przed tym - zagubiony zastal 
u nas wlaściwy stosunek sztu­
ki do życia, właściwa propor­
cja między tym, co jest wy­
miarem codziennym, a tym co 
jest wymiarem artystycznym 
naszej egzystencji. 

Danii zafascynowanie psychologią 
głębi. świat jego nowel i opowia­
dań zdaje się to potwierdzać naj­
pełniej. Wprawdzie jest to świat 

niepozornej mieszczańskiej co­
dzienności, lecz ukazany w chwili 
dogłębnego obnażania drobnych 
ludzkich słabości, w momencie son­
dowania siedliska zła, wreszcie w 
trakcie poszukiwania ludzkiej god­
ności i wewnętrznej siły, której 
probierzem u duńskiego twórcy 
bywa spotkanie ze śmiercią; jest 
tak np. w noweli ,.Za chwilę nas 
nie będzie" czy w tekście z pogra­
nicza czarnego humoru pt. ,.Dusza 
Sjuko", gdzie obiektem nie wyra­
żonych dotąd uczuć dwóch starych 
panien staje się nieżywy pies. 

Branner jest, jak słusznie infor­
muje polski wydawca, mistrzem 
małych form prozatorskich, zgłę­

biającym - zgodnie z duchem 
swego czasu - sytuację egzysten­
cjalną człowieka. Jego proza sta­
wia pytania, w niewielkim tylko 
wymiarze znajdując oryginalne 
możliwości zmiany ludzkiej osobo­
wości, które by skutecznie zapo­
biegały jej dezintegracji. Szkoda 
tylko, że ta skłaniająca do reflek­
sji, ze wszech miar godna uwagi 
książka nie stała się wyborem z 

. całej, niewielkiej przecież noweli­
stycznej twórczości pisarza, które­
go zalicza się w Danii do wybit­
nych indywidualności w tradycji 
tej formy literackiej. Nieco mniej 
wtajemniczonego czytelnika usa­
tysfakcjonowałoby też zapewne o­
patrzenie całości trochę bogatszą 

informacją o nowelistyce i twór­
czej działalności duńskiego pisa­
rza. 

Maria Krysztofiak 

Gwoli ścisłości historycznej 
należy stwierdzić, iż w swej 
publikacji, zatytułowanej "Po 
wojnie" ("Nurt nr 7/1981) pan 
Aleksander Rogalski ciepło 

wspominając wkład "Glosu 
Wielkopolskiego" w rozwój ży­
cia kulturalnego w powojen­
nym okresie - nie ustrzegł się 
pewnych niedokładności. Mia­
nowicie Eugeniusz Zytomirski 
nie byl pierwszym redaktorem 
naczelnym "Glosu"; pierwszym 
byl Józef Pawłowski. E. Zyt o­
mirski - dodajmy ,- kier owal 
zresztą dziennikiem tylko przez 
kilka miesięcy : od 20 kwietnia 
do 30 li1;topada 1945. 

Natomiast Stanisław Łuka­

szewicz, zasłużony kierownik 
dzialu literackiego, o którym 
również życzliwie wspomina w 
swej publikacji p. Rogalski -
pelnil wspomniane funkcje nie 
w latach 1947- 1948, l ecz ,- do­
k lad nie: od 16 kwietnia 1947 do 
28 Lutego 1949. 

Wiesław Porzycki 

W czerwcu odbyła się w 
Warszawie prapremiera polska 
sztuki Fetera Shaffera pt. 
"Amadeusz". Poprzedziła ją do­
syć znaczna kampania rekla­
mowa, ponieważ podjął się jej 
reżyserii, w Teatrze na Woli 
Roman Polański. Z· wielu po­
wodów towarzyszy tej premie­
rze wzmożone zainteresowanie 
krytyki i publiczności. Czasy 
są bowiem dość szczególne, a 
artyści z politycznej ariergardy 

Spokój i rzeczowość z jaką Po­
lański o tym mówi, oczywi­
stość, zdawać by się mogły po 
trosze nieskromne. Ale prze­
cież dalej mówi z równie oczy­
wistą prostotą: Wychowalem 
się w Polsce, tutaj spędziłem 
najpiękniejsze moje lata, tu­
taj nauczyłem się filmu i ni­
gdy nie myślałem, żeby zmie­
nić ojczyznę. Bo Polskę ma się 
tylko jedną, jedyną. Nawet pa­
ni nie zdaje sobie sprawy, jak 

Te naturalne porządki zmie­
niają się ostatnio jak w przy­
słowiowym korcu. Codzienność 
nabiera wymiaru zgoła nieco­
dziennego i tak niezwykłego, 

jak to się z rzadka tylko uda­
wało sztuce, a sztuka - w 
swej masie - prezentuje wy­
miar artystyczny, mówiąc oglę­
dnie, taki sobie. Więc jak to 
właściwie jest? Nasz kompleks 
na dzisiaj jest mianowicie ta­
ki - że oskarżamy się o luk­
sus psychiczny ucieczki w sztu­
kę, z pozoru łatwej, teraz co­
raz bardziej ciążącej, skazują­
cej na boczny tor. To dobrze, 
że zdarzają się fakty artysty­
czne, któr.e powodują, że ten 
to•r staje się znowu ważny. A 
może jednak Teoplitz ma ra­
cję? Chodzi o to, że j ednowy­
miarowy, dosłowny, a często 

wręcz prawdziwnie służalczy 
stosunek sztuki do aktualności 
w żadnym stopniu nie pomaga 
żyć współczesnym. To praw­
da, że rozpala w nich i nasila 
te same troski i namiętności, 
które gnębią ich na co dzień, 
ale nie pozwala niczego się z 
tych namiętności nauczyć. Kult 
wartości wyższej, wyższego 
wymiaru, skomplikowane py­
tania z zakresu teleologii sztu­
ki... To fakt, że środowisko tea­
tralne dało się ogarnąć gorą­
czką walczącego romantyzmu. 

·że artyści wpadają w sidła nie­
tolerancji i jedynie słusznego 
oglądu świata, że sztuka przyj­
muje impulsywnie nowe aksjo­
maty, a krytykom walą się ak­
sjologie. Lub pozostają jak 
blizny ... 

Roman Potańsl<i - Amadeusz. Fot. P iotr Barqcz 

Tymczasem prawdziwie mą­
dra sztuka nie potrzebuje po­
padać w doraźne nerwicowe 
stany, dzięki temu właśnie, źe 
oparta jest o najbardziej god­
ny człowieka system wartości 
- w imię którego (zapomnia­
nego w niedawnej codziennoś­
ci) rzeczywistość upomina się 
teraz o prawdziwie godny czło­
wieka sposób społecznej i na­
rodowej egzystencji. 
Myślę że przy okazji "Ama-

postanowili stać się walczącą 

forpocztą, awangardą polskich 
przemian. Zawsze na czele, za­
wsze u boku najważniejszych, 
zawsze w środku najważniej­
szych spraw, z autentycznej 
potrzeby, z pasji społecznikow­
skiej , i ... z resztek megalomanii, 
z których jeszcze nie obdarło 
ich teatrurn życia. , 
Chciałabym tu przypomnieć 

dwie publikacje prasowe zwią­
zane z "Amadeuszem". Pierw­
sza to wywiad Polańskiego dla 
"Przekroju". Dlaczego o Mo­
zarcie - bo to po prostu bar­
dzo dobra sztuka. Zaintereso­
wanie psychologią, stosunkiem 
człowieka do człowieka, będą­
cego przed e wszystkim w sy­
t uacjach specyficznych, w nie­
codziennych warunkach. Otru­
cie Mozarta, jego rozgrywki z t 
rywalem Salierim, stany psy­
chiczne bohaterów, mają wiele 
podobieństwa z moimi filma­
mi .. 
A więc - żadnej na prędce i 
na poczekaniu poszukiwanej 
aktualizacji - własna konse­
kwentna linia artystyczna. 

deusza" dobrze jest o t ym mó-
bardzo się cieszę, że moglem wić. Spokój, z którym zapro-
reżyserować sztukę w Polsce , ponował nam to przedstawie-
w tym bardzo burzliwym okre- nie Polański, wynika z takiego 
sie dla naszego narodu. Pod- właśnie przeświadczenia. 

czas pobytu w kraju musialem . Samo przedstawienie jest 
kilka razy wyjechać na dwa, rzeczywiście wydarzeniem. I to 
trzy dni do Paryża i nie mo- nie dlatego, żeby było tak za-
glem się doczekać powrotu do skakujące formalnie. J est zre-
Warszawy, do T eatru na Woli. alizowane za pomocą środków 
Bo teatr jest tak bardzo ro- tradycyjnych, użytych świado-
mantyczny, sam w sobie, a my mie i celowo, 0 wyraźnej dra-
Polacy byliśmy i jesteśmy za- ma turgii obrazu scenicznego. 
wsze romantykami. w pierwszej części, na pozór 
Krzysztof Teodor Toeplitz w improwizowane, jasne, swa-
felietonie "Czy męczy nas głu- bodne w konstrukcji, zaś w 
pstwo" pisze, tuż po premierze drugiej malarskie, filmowe 
"Amadeusza": Tymczasem, jak prawie, maksymalne zagęszcze-

u czy nas t ego Shaffer (a także nie nastroju i obrazu. Sceno-
uczy Polański z Łomnickim grafię, bez skomplikowanych 
wystawiając z wdziękiem, l ek- szarad interpretacyjnych - i 
kością i ukrytą intencją "Ama- kostiumy zaprojektowali Lidia 
deusza" w Teat r ze na Woli, i Jerzy Skarżyńscy. 
który nota bene właśnie ma -\--- Klamrą dla przedstawienia 
upaść), sprawa polega ( ... ) na jest postać Salieriego, spaczy-
tym, że obowiązkiem . sztuki wająca w brudnym, chorym 
jest nie tyle oderwanie się od fotelu śmierci i szaleństwa, jak 
"teatru życia", ale zrozumienie, Beckettowskim śmietniku. Wy- ' 
że z t ego t eat r u zostanie tyl- d zenia sceniczne są rodzajem 
ko tyle i tylko tb, co twórczość yznania. Wyznania mającego 
artystyczna zdo a zeń zauwa- wiele z mroków prozy Dostaje-
żyć i przetwarz ć na w art ' wskiego. Salieri samooskarża 



Tadeusz Łomnicki - Sa!ieri . Fot. Piotr Barącz. 

się o największą zbrodnię -
nie wobec pospolitej ludzkości, 
ale wobec Boga - o zabicie 
geniusza. Nie o rękoczyn, ale 
zniszczenie nieodwołalne, z peł­
ną premedytacją, jakichkol­
wiek szans na jego ludzką eg­
zystencję. Przedstawienie ma 
odwagę rzetelności, piękna i 
fachowości teatralnej profesji 
i jednocześnie skromności w. 
wyborze środków. 
Fetera Shaffera znamy w tea­
trze jako autora głośnego 
"Equusa", wyreżyserowanego 
niedawno przez Henryka To­
maszewskiego w Teatrze Pol­
skim we Wrocławiu. "Equus" 
wywołał wówczas szereg. kon­
trowersyjnych opinii co do je­
go wartości. "Amadeusz" to 
sztuka skonstruowana na po­
myśle tyle prostym, co genial­
nym, łączącym legendę i rea-

lia biografii Mozarta i Salierie­
go na zasadzie dramaturgicz­
nego kontrapunktu. 

A jednaknie jest to sztuka 
biograficzna, lecz o genialności 
sztuki, o mechanizmach psy~ 
chologii społecznej, o skompli­
kowanych zależnościach ludz­
kiej psychiki, o twórczej i de­
strukcyjnej presji wielkości i 
nieprzociętności. 

Roman Polański i Tadeusz 
Łomnicki tworzą ten spektakl 
w równym stopniu. Rozpoczy­
na go scena rozplotkowanego 
dworu, rozplotkowanej ulicy. 
Obsesyjne szepty sączące naz­
wisko "Salieri". Fotem z mro­
ku oko wychwytuje fotel Sa­
lieriego - zdziwaczałego star­
ca, wygłaszającego bełkotliwe 
samooskarżenie. Jedynym spo­
sobem na przywołanie ducha 

Mozarta na świadka własnych 
słów jest muzyka. I muzyka 
brzmi po prostu ze sceny. 
(środki są proste i oczywiste 
- muzyka Mozarta i Salierego, 
a po jednej i po drugiej stro­
nie rampy zasłuchani odbior­
cy .i doraźni sędziowie sztuki). 
Więc Łomnicki porzuca swój 
kaleki fotel i gra. Rozwija się 
ze szmat, w które jest spowity. 
w których się ukrywa, ostroż­
nie prostuje sylwetkę, przecze­
suje dłonią włosy, i jawi się 
przed nami młody, w samym 
środku wydarzeń, o których o­
powiada. Ta metamorfoza za­
chodzi w ciągu paru sekund 
w samej postaci Łomnickiego 
- ze zgrzybiałego, dziwaczne­
go, przerażającego starca, ro­
dzi się młody, pełen pogody 
i ogłady, sympatyczny, nad­
worny kompozytor cesarza 

Teatr na Woli. "Amadeusz" Petera Shaftera. Scena zbiorowa. W środku Tadeusz Łomnicki. Fot. Piotr Barącz. 
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Austrii Antonio Salieri. 
Wspaniały popis aktorstwa, 
który przejdzie do historii tea­
tru. W Salierim zawarł Shaf­
fer wielość postaw i moty­
wacji - jest to znakomita po­
stać teatralnej literatury -nie 
w sensie wartościującym mo­
ralnie - lecz jako możliwość 
kreacji teatralnej po pierwsze, 
i jako niespotykana skala ludz­
kich możliwości - po drugie. 
Salieri Łomnickiego jest spo­
kojnym, zdystansowanym, nie­
mal chłodnym narratorem; o­
krutnym i satanicznym ko­
mentatorem, i wreszcie lukro­
wanym, obłudnym, inteligent­
nym i przebiegłym uczestni­
kiem wydarzeń. W tej całej ga­
mie postaw prawdziwie ludz­
ki. Prezentuje zaskakujące bo­
gactwo środków i wspaniałą 
interpretację roli. 

Amadeusz - prostolinijny, 
słaby, zwyczajny, sympatycz­
ny trywialny, najbiedniejszy 
sp~śród nas. Polański jest w 
tej roli nie tak może doskona­
ły, ale bezpośredni i bezpre­
tensjonalny. Konsekwentnie 
buduje postać na kilku zasad­
niczych cechach, w sposób na­
turalny, wprost - prezentując 
prawdę postaci. W gatunku ak­
torstwa zbliżony do tego, jaki 
absolutnie perfekcyjnie upra­
wia Dustin Hoffmann. W sztu­
ce kostiumowej powoduje to 
pewną dysharmonię, ale dzięki 
temu, być może, ów kostium 
staje się bardziej jeszcze tylko 
umownym znakiem, rekwizy­
tem teatralnym. I buduje po­
stać niemal współczesną -
kruchą i bezradną, ale prze­
dziwnie silną duchem, dzięki 
uświadomionej oczywistości je­
dynego sensu własnego istnie­
nia, na przekór wszystkim, wy­
jątkowo licznie zsyłanym przez 
Boga i ludzi klęskom i niedo­
statkom codziennego życia. Na 
przekór, ciągle i min;o v:szy­
stko - życie dla wyzszeJ ko­
nieczności - genialnej har­
monii sztuki. 

Salieri triumfuje gorzko -
Przejdę do historii, bo zabi­
łem Mozarta. Lecz nikt nie da­
je temu wiary. Piekielne .mę~i 
zbrodni i kary" potęguJą s1ę 

j'eszcze, Salieri jest nie tylko 
absolutnie bezkarny, ale abso­
lutnie niepotrzebny. śmieć. U­
kryty w szmatach, zawinięty 
we wspomnienia zidiociały sta­
rzec, przyzywa znów d? ży~i~ 
jedynego świadka w1elkosc1 
własnej zbrodni - Amadeusza 
Mozarta. Bo bardziej niż o ży­
ciu Amadeusza Mozarta jest to 
sztuka o Salierich - obdarzo­
nych luksusem doczesnoś~i i 
jasnością widzeni<;t rzeczy ~:nęk­
nych i niepospohtych. Nl~na­
widzących geniuszu ludzk1ego 
i Boga, za to, że nie ich wy­
brał na czysty instrument od­
twarzający nadprzyrodzoną do­
skonałość. O samotności jedno­
stek niepospolitych, których 
tylko zmaganie i walka łączy 
na moment w partnerów 
śmiertelnej rywalizacji. 

Niezwykle piękne i proste 
jest to przedstawienie. Trze­
ba zobaczyć je koniecznie, od 
września będzie znów grane w 
Teatrze na Woli z Polańskim 
w roli Amadeusza. Jest w tym 
spektaklu jeszcze znakomita 
rola Jana Matyjas~zi wicza 
(Józef II, Cesarz Austr i), an-
sambl stanowi na og ł pro­
fesjonalne tło dla tyc dwóch 
adwersarzy. 

Ewa Pi trowska 
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